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Za dużo świąt!
Treść encykliki papieskiej. — Jakie święta zostają 
zniesione? — Kolizya rozporządzenia papieskiego 
z ustawami austr. — Od jakiego terminu zacznle 

nowa encyklika obowiązywać?
Dzisiaj już znaną jest dokładna treść rozporzą­

dzenia papieża Piusa X., które zmienia za jednem 
pociągnięciem pióra od wieków istniejący, tradycyą 
uświęcony, a w wierzeniach religijnych ludu głę­
boko zakorzeniony porządek świąt katoli­
ckich. Encyklika, nosząca nazwę „De diebus fe- 
stis, Pius X., motu proprio*  (o dniach świąte­
cznych rozporządzenie Piusa X.), ma następujące 
brzmienie:

Katolicki przepis słuchania Mszy św. i wstrzy 
mania się od pracy pozostaje tylko w mocy na 
następujące dnie:

1) Wszystkie niedziele;
2) Boże Narodzenie;
3) Oczyszczenie N. Maryi Panny;
4) Zwiastowanie N. Maryi Panny;
5) Wniebowstąpienie.
Święta Niepokalanego Poczęcia Matki Boskiej, 

św. Piotra i Pawła i W W. Świętych, oraz dni św. 
Józefa i św. Jana Chrzciciela, oba z oktawą będą 
obchodzone, w najbliższą niedzielę. Boże Ciało 
z oktawą będzie obchodzone w niedzielę po Trój­
cy św.

W motywach encykliki jest powiedziane, że 
względy ekonomiczne — a więc możność 
skutecznego konkurowania na polu handlu i prze­
mysłu z krajami niekatolickimi — są wyłączną 
przyczyną obecnej redukcyi świąt katolickich. — 
Motyw ten koniecznie domaga się oświetlenia.

Na podstawie kalendarza mamy dotychczas 
oprócz niedziel następujące święta:

1 stycznia Nowy Rok, 6 stycznia Trzech Króli, 
2 lutego M. B. Gromnicznej, 25 marca Zwiasto­
wanie N. M. P., Poniedziałek Wielkanocny, Sw. 
Szczepan, 8 maja św Stanisława, Wniebowstąpie­
nie, święcone szóstego czwartku między Wielka­
nocą a Zielonemi świętami, drugi dzień (poniedzia­
łek) Zielonych świąt, Boże Ciało (drugi czwartek 
po Zielonych świętach), 29 czerwca Piotra i Pa­
wła, 15 sierpnia Wniebowzięcie N. M. P., 1 listo­
pada Wszystkich Świętych, 8 grudnia Niepokala­
ne Poczęcie N. M. P., 25 grudnia Boże Narodze­
nie, 26 grudnia św. Szczepana. W ten sposób ma­
my, jeżeli wszystkie stałe święta przypadają na 
dnie powszednie, w najgorszym razie 17 dni w 
roku wolnych od pracy.

Obecnie odpadają następujące święta: Nowy 
Rok, Trzech Króli, M. B. Gromnicznej, drugi dzień 
Wielkiejnocy, Boże Ciało, św. Stanisław, drugi 
dzień Zielonych świąt, Piotra i Pawła, Narodzenie
N. M. P., W W. Świętych, św. Szczepan i Niepo­
kalane Poczęcie N. M. P. — czyli, że przybywa 
obecnie okr głych 12 dni pracy w roku.

Na wypadek wejścia w życie ostatniego roz­
porządzenia papieskiego, powstałaby dotkliwa 
kolizya tego rozporządzenia z istniejącemi u nas 
ustawami państwowemi. Państwowa ustawa 
przemysłowa normuje bowiem, że drugi dzień 
Bożego Narodzenia, Poniedziałek Wielkanocny i 
drugi dzień (poniedziałek) Zielonych świąt, mają 
być — jako pełne święta zupełnie wolnymi od 
pracy. Po za tem, również według istniejących prze­
pisów, jest na pocztach w święta ograniczo­
na służba, to znaczy, że w po południa świąteczne 
listonosze nie roznoszą listów ani się wówczas 
nie wydaje na pocztach pakunków i innych prze 
syłek pocztowych.

Jak kolizya ta zostanie usuniętą, najbliższa 
przyszłość okaże. W każdym razie te tylko jest 
pewnem, że rozporządzenie papieskie n i e m o ż e je­
dnostronnie usuwać przepisów istnie 
jących ustaw państwowych. Jeżeli zatem 
państwo, jako takie, będzie chciało nadal utrzy­
mać harmonię między przepisami kościelnymi 
a państwowymi, wówczas będzie musiało w drodze 
ustawodawczej zmienić istniejące przepisy a 
siłą faktu narzuca Bię pytanie, czy władza usta 
wodawcza, t. j. parlament, będzie podzielał zapa­
trywania kuryi apostolskiej i czy te „względy 
socyalne“, które skłoniły Watykan do ograni­
czenia liczby świąt, trafią do przekonania 
naszych posłów i skłonią -ich do zmiany ustawy 

przemysłowej w duchu ostatniego rozporządzenia 
papieskiego.

Nie ulega wątpliwości, że na jednem z pier 
WBzych posiedzeń będzie się musiał parlament za­
jąć tą tak doniosłą sprawą, która wywo 
luje takie zmiany w detychczasowem życiu eko- 
nomicznem i społecznem ludów katolickich.

Wreszcie, dla zupełnego wyczerpania danego 
tematu, należy zaznaczyć, że dotychczas nie jest 
jeszcze wiadomem. od kiedy, t. j. od jakiego ter­
minu, ma nowe rozporządzenie papieskie obowią 
zywać ? W tej mierze moźu proprio nie zawiera 
żadnych postanowień. Papież wzywa tylko wszy­
stkich biskupów, by Stolicy Apostolskiej poczy­
nili propozycye, jeżeli sądzą, że pewne zniesione 
święta powinny być w ich dyecezyach utrzymane.

Widocznem jest tedy, że papież dopiero po na­
dejściu odpowiedzi i propozycyi od poszczególnych 
biskupów wyda rozporządzenie, normujące termin 
obowiązywania nowej encykliki.

Przed otwarciem Izby posłów. 
Posłowie nowej Izby.

Według wydanego wczoraj pierwszego oficyal- 
nego spisu posłów do Rady państwa na 516 man­
datów obsadzonych jest 511, z powodu, że posło­
wie Breiter, Daszyński, Schuhmeier i 
W a s t i a n mają po dwa mandaty, a dr L6 w en- 
stein mandat złożył.

W tej liczbie 1 poseł jest ministrem aktyw­
nym, byłych ministrów jest 9, właścicieli ziem­
skich 120, adwokatów 59, dziennikarzy i litera­
tów 59, profesorów 40, księży 22, nauczycieli 10, 
lekarzy 9, artysta malarz 1, sędziów 21, urzędni 
ków politycznych 5, urzędników publicznych 41, 
urzędników prywatnych 36, burmistrzów 11, radny 
1, emerytowany oficer 1, kupców 7, robotnik 1, 
przemysłowców 14, techników 8, rękodzielników 
22, posłów sejmowych 9, prywatyzujących 3.

Wyjazd posłów do Wiednia.
Przez dworzec krakowski wczoraj w nocy przesu­

nęli się prawie wszyscy posłowie galicyjscy, spieszący 
na dzisiejsze sobotnie posiedzenie Koła. Większość 
posłów wyjechała pociągami o godz. 10 i 10 m. 30; 
prez. Leo — który dopiero o godz. 10 tej opuścił po­
siedzenie Rady m. — pojechał do Wiednia o g. l-szej 
w nocy. Tymże samym pociągiem jechali posłowie ze 
Lwowa i Wschodniej Galicyi.

Posiedzenie Ko a polskiego.
Na dzisiejszem posiedzeniu Koła nastąpi wy­

bór prezydyum. Głównymi kandydatami są dr Ła­
zarski i eksc. Biliński. Za Bilińskim o- 
świadczają się ludowcy, część konserwatystów, prze­
ciw Bilińskiemu narodowi demokraci, Podolacy i 
część demokratów.

Fermenty wśród
„Sprostowania" — i sprostowania...

Odnośnie do onegdajszego sprawozdania z ze­
brania rękodzielników w „Klubie rękodz. mie­
szczańskim", oraz notatki p. t. „Zajście na Kotło­
wem" otrzymujemy od prezesa Izby rękodzielni­
czej p. Piotra Kosobuckiego sprostowanie zd. 
14 li, ca, „ii nie był wcale świadkiem zajścia 
w Izbie rękodzielniczel między pp. Dłuiyńskim 
i Wolnym*.

Toż samo sprostowanie przysyła nam p. sekre­
tarz Izby Burnatowicz, nadmieniając, że „w 
owej chwili wcale nawet w biurze go nie było".

O ile wyjaśnienie p. Burnatowicza zgodne jest 
istotnie z prawdą, o tyle sprostowanie p. Kosobu­
ckiego grzeszy... niedokładnością. P. Koso­
bucki był faktycznie nietylko świadkiem, ale na­
wet właściwym sprawcą zajścia między pp. Dłn- 
żyńskim i Wolnym, gdyż p. Kosobucki siedział 
w sąsiednim pokoju i on to wydał zgłaszającemu 
się doń po dyspozycye urzędnikowi Izby, p. Ra­
je wieżowi (nie Burnatowiczowi, jak pierwotnie 
mylnie doniesiono) polecenie, aby p. Wolnemu od­
mówił wstępu do lokalu Izby. P. Kosobucki może 
nie widział przeb:egu scysyi, ale słyszał ka­
żde słowo, jakie padło ze strony aktorów przykre­
go zajścia.

* *
Z „Izby Stów, rękodzielniczych" otrzymujemy 

następujące pismo 1. 370/11 z daty 14 lipca:

Heroiczna miłość. (Patrz artykuł).

Jak słychać, narodowi demokraci sprawy „wy­
borów galicyjskich" nie będą wytaczali przed fo­
rum Koła polskiego, lecz zamierzają wnosić skar­
gi sądowe przeciw nadużyciom.

Sesya Izby.
Rozpoczynająca się 17 bm. sesya Izby posłów, 

będzie zdaniem powszechnem, krótka i zapewne 
skończy się przed 1 sierpnia._____________________

rękodzielników.
„Powołując się na sprawozdanie z zebrania w Klu­

bie rękodzielniczo mieszczańskim, zatytułowanego: „Fer­
menty wśród rękodzielników", Izba rękodzielnicza w 
Krakowie uprasza niniejszem WPana Redaktora, aby 
raczył w imienin prawdy w najbliższym numerze „No­
win" umieścić sprostowanie, że Izba rękodzielnicza w 
Krakowie Cechu stolarzy nie wykluczyła. 
Wykluczonym został tylko Starszy tego Cechu 
p. Jan Wolny, zaś Cech stolarzy został przez Izbę rę­
kodzielniczą wezwany do wyznaczenia w miejsce p. 
Wolnego zastępcy. Z poważaniem

Naczelnik biura: Prezes.
Burnatowicz. Piotr Kosobucni.

Niestety, sprostowanie obecnego wydziału Izby 
rękodzielniczej mija się z prawdę. Wydział Izby, 
względnie prezes p. Kosobucki, dopuszczając się 
grubego naruszenia statutów Izby, wykluczył fa­
ktycznie cech stolarzy z Izby i kazał usunąć z lo­
kalu Izby jego akta i księgi, jak o tem świadczy 
następujące urzędowe pismo:
L. 357/11.

Kraków, 11 lipca 1911. 
Do Wielm. Pana

Leopolda Tarczyńskiego, 
Pod starszego Cechu Stolarzy.

Żądaniu WPana z dni. dzisiejszego, zwołania w 
lokalu Izby, Wydziału tamtejszego Cechu na dzień 
12 b. m. Izba rękodzielnicza nie może zadość uczynić, 

albowiem jak długo Przełożonym tamtejszego Cechu 
będzie wykluczony z Wydziału Izby rękodzielniczej 
p. Jan Wolny, wszelkie stosunki tamtejszego Cechu 
z tutejszą Izbą rękodzielniczą będą niemożliwe. 
Aż do tego czasu kancelarya tut. Izby nie będzie 
żadnych spraw tamtejszego Stowarzyszenia prowadzić 
i dlatego raczy Wielmożny Pan zarządzić 
zabranie z tąd wszystkich aktów i ksiąg 
dotyczących Cechu stolarzy. Izba rękodziel­
nicza oświadcza natomiast gotowość przyjęcia tamtej­
szych agend do prowadzenia napowrót, jednak dopiero 
w chwili, gdy WPan Jan Wolny Starszym tamtejsze­
go Cechu być przestanie.

Z poważaniem 
Prezes 

Piotr Kosobucki.
Powyższe pism© przedstawia się jako grube 

nadużycie władzy. Zarządzenie p. Koso­
buckiego, względnie obecnego wydziału Izby, jest 
bezprawne (zarówno co do wyklnczenia p. r. 
Wolnego z Izby, jak wykluczenia cechu stolarzy i 
nakazywania mu, aby p. Wolnego złożył z godno­
ści starszego) — i władza przemysłowa musi je 
uchylić. Cech stolarzy zwrócił się już z zażaleniem 
do magistratu, jako władzy przemysłowej I. instan­
cji, a magistrat wezwał p. Kosobuckiego do wy- 
tłómaczenia się. P. Kosobucki jednak nie u- 
słuchał wezwania, więc magistrat (r. Kosiński) 
wezwał go ponownie, tym razem już pod rygorem 
kary.

Cech stolarzy odnosi się nadto wprost do na­
miestnictwa i ministerstwa, żądając zasuspendo- 
wania p. Kosobuckiego w urzędowaniu z powodu 
rażącego nadużycia władzy.

Interwencya władzy i gruntowna sanacya sto­
sunków rękodzielniczych jest, jak wszyscy z po­
wyższego ocenić mogą, sprawą konieczną i naglą­
cą. Mamy nadzieję, że magistrat albo uzna doko­
nany w kwietniu wybór nowego wydziału Izby za 
ważny, albo poleci rozpisać niezwłocznie nowe wy­

pr
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uskutecznia reperacje i 1-roeznem poręczeniem i po­
leca obfity magazyn prawdziwych zegarków genew­
skich, zegarów wahadłowych, budzików, oraz kolekcye 
zegarów staroświeckich. Przyjmuje do zmiany stare ze­
garki i zegary. Biżuterye i łańcuszki ze złota i srebra 
ma na składzie. Ceny przystępne znacznie zniżona.



bory, bo tylko w ten sposób ustawicznemu fermen 
towi wśród rękodzielników kres położony być 
może.

Szpieg-kobieta.
Jak już onegdaj na podstawie telegramów do­

nieśliśmy, policyi przemyskiej udało się dokonać 
sensacyjnego aresztowania wojskowego szpiega w 
spódnicy. Afera przypomina fantastyczne powieści 
kryminalne. — Śledztwo stwierdziło następujące 
szczegóły:

Piękna I wesoła kobietka.
Przed dwoma tygodniami przybyła z Warsza­

wy do Przemyśla panna I. Trąbecka, rzekomo 
córka inżyniera warszawskiego i zamieszkała w 
hotelu „Wiktorya-, zameldowawszy się jako „pry­
watna nauczycielka". Młoda (około 25 letnia), nad­
zwyczaj przystojna, inteligentna ta osóbka o du­
żym sprycie, o zachowaniu wielce kokieteryjnem, 
ulokowała się w hotelu na czas dłuższy i poczęła 
szukać w mieście... posady. Poszukiwanie to ogra 
niczało się do zawiązywania znajomości z wojsko­
wymi różnej rangi.i samotnych wycieczek powozem 
i pieszo w okolice Przemyśla, a w kierunku... 
fortów.

Lubi oficerów.
Nic dziwnego, że tego rodzaju zachowanie się 

młodej, przystojnej panny wydało się policyi wiel­
ce podejrzane. Nie mając jednak bliższych danych, 
policya na razie wzięła ją na oko i poradziła jej, 
aby we własnym interesie przeniosła się z hotelu 
do prywatnego mieszkania. Tej życzliwej rady p. 
T. posłuchała natychmiast i wynajęła sobie pokój 
przy ul. Cichej 12. Nie przeszkadzało to jej jednak 
wcale w nowem mieszkaniu przyjmować oficerów 
i dalej awanturować się.

Jak widać, urządziła się sprytnie, bo udając 
awanturnicę, nawiązywała stosunki z wojskowymi 
i robiła pod tą pokrywką różne plany i wywiady.

Podejrzliwy kadet.
W końcu powinęła się jej noga. Młody kadet, 

Alojzy Hovorka, zwabiony przez nią do jej bu­
duaru, gdy się dłużej rozgościł i począł z cieka­
wości wszędzie zaglądać, odkrył przypadkiem wśród 
koronkowych peninarow wiele takich rzeczy, jak 
np. mapy, aparaty fotegr. itd., które go mocno 
zdziwiły, a gdy nadto urocza gosposia zamiast o 
miłości, kierowała rozmowę na forty i plany, wzbu­
dziło to w nim podejrzenie, że ma do czynienia 
ze szpiegiem. Nie dając znać po sobie, zdał o tem 
relacyę wojskowości i awanturnicę w jej mieszka­
niu 12 bm. po cichu, dyskretnie aresztowano, zro­
biwszy wprzód nb. bardzo skrupulatną rewizyę.

Rewlzya i aresztowanie.
Rewizja dała nadspodziewane wyniki; znale­

ziono całą instrukcyę, plany, fotograficzne zdjęcia 
fortów, mapy, różne zapiski, skomplikowane apa­
raty fotograficzne, a z tych jeden nawet umiesz 
czony w kapeluszu itd. Aresztowana przyznała się 
na policyi do szpiegostwa na rzecz Rosyi i wy­
śpiewała wszystko (!?) z najdrobniejszymi szcze­
gółami.

Jest to — jak zeznają — rzekomo studentka, 
która kształciła się • na Uniwersytetach zagrani­
cznych w Zurychu, Genewie i i, gdzie stała w kon­
takcie z socyalistami. Po powrocie do Warszawy 
zajęła się nią Ochrana i desygnowała ją na szpie­
gostwo do Galicyi, a specyalnie do Przemyśla. — 
Przed Przemyślem zwiedziła,, ale tylko krótko — 
Kraków.

Słuchaczka kursu szpiegowskiego.
Trąbecka odbywała specyalne kursa szpiegow­

skie, była mianowicie „słuchaczką" półrocznego 
kursu z zakresu fortyfikacyi, urządzanego dla szpie­
gów przez warszawski sztab generalny, czem tłu­
maczy się łatwość, z jaką nie tylko otrzymywała 
informacye, ale kreśliła plany i robiła zdjęcia for­
tów, przedstawiające dla sztabu rosyjskiego bardzo 
wielką wartość.

Aresztowanie nastąpiło w wielkiej tajemnicy. 
Zaraz po przesłuchaniu odstawiono ją do sądu. 
Władze, a zwłaszcza wojskowość, całą tę sprawę 
okrywają wielką tajemnicą.

Rada miasta Krakowa.
Trzecie posiedzenie budżetowe.

Na wczorajszem, trzeciem z rzędu posiedzeniu 
budżetowem, pierwotnie zamierzona obstrukcya de­
mokratów z pod znaku „Nowej Reformy*,  zazna­
czyła się tylko dość długą mową dra Gertlera, 
generalnego mówcy contra. Poza tem ani śladu 
jakiejś opozycyi, tak, że niewtajemniczony słuchacz 
po zewnętrznych oznakach aniby nie przypuścił, że 
w naszej Radzie miejskiej mamy obecnie dwa obozy, 
wzajemnie się zwalczające.

Przebieg wczorajszego posiedzenia był nastę­
pujący:

U stołu prezydyalnego dr Leo. Ślubowanie 
radzieckie złożył nowoobrany radca z Lud winowa 
p. Batko (ten sam, którego mandat będzie mu 
siał być z przyczyn ustawowych unieważniony. 
Przyp red). R. m. Szarek złożył ślubowanie na 
poprzedniem posiedzeniu.

Rada miasta uchwaliła dodatkową subwencyę 
dla rządu w kwocie 38 500 koron na budowę no­
wego mostu na Wiśle w przedłużeniu ul. Krakow­
skiej. Rada miasta przyznała już dawniej na ten 
cel subwencyę 77.000 k.; obecną dodatkową udzie­
liła na żądanie rządu. Dalej Rada uchwaliła utwo­
rzyć o dwie więcej posady lekarzy szkolnych; po­
przednia uchwała ustanawiała ich 10, obecnie bę­
dzie 12. Instytucya lekarzy szkolnych w Krakowie 
ma wejść w życie z początkiem najbliższego roku 
szkolnego.

R. m. St. Nowak prosił, aby obowiązki leka­
rzy szkolnych pełniły także lekarki, oraz aby do 
komisyi saditarnej należeli także nauczyciele szkół 
średnich i ludowych.

Z kolei przystąpiła Rada do obrad 
nad budżetem na rok 1911.

Generalny mówca contra dr Gertler jeszcze 
raz usprawiedliwia obecne wystąpienie demokra­
tów z większości. Przyczyną były nie „posady", 
jak demokratom zarzucają, lecz „zasady", w myśl 
których domagali się współudziału w prezydyum, 
w rządach miasta, lecz zostali odtrąceni przez 
klub mieszczański. — Mówca wylicza cały szereg 
wniosków i rezolucyj, uchwalonych przez Radę 
w ostatnich latach, które jednak nie doczekały się 
dotychczas załatwienia. A więc przypomina mięso 
rumuńskie, miejski zakład pogrzebowy, grobowce 
krużgankowe, powiększenie policyi, założenie filii 
banku przemysłowego, połączenie kolejowe lepsze 
jak dotychczas z Zakopanem i t d. (Czy zała­
twienie tych wszystkich spraw zależy wyłącznie 
od Rady miejskiej? Przyp. Red.)

Wkońcu jeszcze raz mówca zapewnia, że de­
mokraci o obstrukeyi nie myślą i myśleć nie 
chcą, będą się atoli odtąd krytycznie zapatrywali 
na całokształt spraw miejskich.

R. m. Per oś: Dlaczego od trzech dni jest 
wszystko tak źle?

R. m. Gertler: Sądziliśmy, że będzie lepiej, 
że uzyskamy współdziałanie w prezydyum i pchnie­
my sprawy na lepsze tory. (Głosy: Aha! z klubu 
mieszczańskiego).

Mowa prezydenta dra Leo.
Na zakończenie jeneralnej dyskusyi budżeto­

wej zabrał głos prezydent miasta dr Leo i za­
znaczył, że dawno nie było tak ożywionej dysku­
syi budżetowej i rzucającej tak wiele światła na 
politykę gospodarki gminnej. W dyskusyi zazna­
czyły się dwa prądy; uważać można to rozdwoje­
nie za chwilowy epizod, gdyż w programie obu 
klubów radzieckich niema zasadniczych różnic 
i porozumienie niezawodnie nastąpi prędzej czy 
później w interesie dobra miasta, wbrew czynionym 
próbom nieporozumienia. (Oklaski).

Z wywodów ostatniego mówcy zdawałoby się, 
że w ostatnich latach zaszło wiele zaniedbań. — 
Zapowiedziano na przyszłość krytykę; jest ona 
potrzebną i pożyteczną zawsze w pracach publi­
cznych. Podniesiono tu rozmaite zarzuty na pod­
stawie przewertowanych roczników „Dziennika 
miejskiego"* ; jest to system niepraktykowany na­
wet przez socyalistów w życiu parlamentarnem. 
Nie powinno nam chodzić o zarzuty archiwalne, 
ale należy patrzeć w przyszłość i pro futuro 
pracować. Zaznaczono tu różne niewykonane re- 
zolucye, ale zapomniano o tem, źe wykonanie ich 
jest bardzo trudne i połączone z wielkimi wy­
datkami i przygotowaniami; że nieraz potrzeba 
całych lat, aby jaką rezolucyę wykonać. W par­
lamencie uchwalono podczas ostatniej dyskusyi 
budżetowej przeszło 300 rezolucyj (r. m. Da­
szyński: 615). Mówca dziękuje za to uzupełnienie 
i zapytuje, ile czasu potrzeba na wykonanie tych 
rezolucyj i czy w istocie będzie je można wy­
konać ?

Prezes klubu demokratycznego podniósł zarzut, 
że autonomiczny prezydent lekceważy autonomię 
przez spóźnione przedkładanie budżetu. Na pod­
stawie dat wskazuje mówca, że zarzut jest nieu­
zasadniony, bo w ostatnich latach budżet wcze­
śniej przedkładano, a w bieżącym roku spóźnienie 
nastąpiło z powodu wyborów do Rady miasta i 
parlamentu. Podniesiono zarzut opóźniania refor­
my wyborczej. Zarzut również niesłuszny, ponie­
waż reforma musi objąć stosunki rozszerzonego 
miasta. Rozszerzenie nastąpiło w kwietniu roku 
zeszłego; od tego czasu zgromadzono potrzebne 
materyały i przeprowadzono dyskusye w starej 
komisyi i klubach radzieckich. Reformę należało 
oprzeć na ostatnim spisie ludności i trzeba było 
czekać na gruntownie opracowane tych spisów 
wyniki. Na próżnych dyskusyach nikomu nie za­
leżało. Wszelkie nagłe wnioski i interpelacye 
przed spisem ludności były tylko dowodom dobrych 
chęci, ale nie prowadziły do czynu; nikt nie przed­
łożył projektu reformy. Takie projekty zazwyczaj 
nie załatwiają sprawy, bo jednostka nie może o- 
panować całego materyału; ale gdyby naprawdę 
żądano reformy gminnej ordynacyi wyborczej, to 
taki projekt byłby się z pewnością pojawił w Ra­
dzie, jak pojawił się w Sejmie. I tutaj musimy 
się podzielić odpowiedzialnością; przez szereg lat 
szliśmy razem, razem pracowaliśmy, więc musimy 

sobie powiedzieć: Pater peccauimus i prosimy o 
odpuszczenie (Wesołość).

Drożyzna nie jest specyalnością krakowską; 
panuje ona w całej Austryi i składają się na nią 
daleko sięgające przyczyny. Przestrzedz należy 
przed używaniem drożyzny, jako środka agitacyj­
nego, bo taka metoda prowadzi ludność do wyłą­
cznego oglądania się na gminę. W sprawie droży 
zny mieszkań gmina więcej może zrobić i wska­
zane kroki już podjęła, a kwestyą tą zajmują się 
ludzie fachowi. Mówca dziękuje r. m. Perosiowi 
za przestndyowanie za granicą budowy tanich 
mieszkań. Gmina dąży do rozszerzenia sieci tram­
wajowej, aby umożliwić zabudowanie i zamieszka­
nie tańszych terenów; gmina stworzy na podsta­
wia ustawy państwowej instytucyę, która zbuduje 
domy za 6 milionów koren. Mówca przestrzega 
przed rzucaniem podejrzeń, jakoby klub mieszczań­
ski nie chciał podjąć akcyi około złagodzenia dro­
żyzny mieszkań. Fakta mówią co innego.

Podnoszono narzekania z powodu niezbudowa- 
nia cegielni miejskiej; budowa musi być łącznie 
traktowana z polityką mieszkaniową gminy i par- 
celacyą gruntów, musi to być zakład wielkich roz­
miarów, doskonale urządzony, a zadaniem jego 
musi być regulowanie cen cegły. Budowa takiego 
zakładu musi być doskonale przestudyowaną i przy­
gotowaną, a magistrat przedłożył już wnioski ko- 
misyi gruntowej, a następnie pełnej Radzie, która 
przekazała rzecz jeszcze do zbadania sekcyi eko 
nomicznej. Taki był tok rzeczy; magistrat nie kie­
rował się tu złą wolą, jak mu zarzucano, tylko 
interesem miasta. Spełniamy nasze obowiązki jak 
najsumienniej, zdając sobie sprawę, że na Kraków 
zwrócone są oczy całej Polski i Kraków chce być 
jej wzorem. (Oklaski).

Po wyjaśnieniach jeneralnego referenta budżetu 
posła J. K. Fedorowicza, który stwierdził, że 
przeciw budżetowi z żadnej strony nie podniesio­
no zasadniczych zarzutów, przystąpiono do

dyskusyi szczegółowej,
w trakcie której uchwalono Dział I „zarząd głó­
wny" (referent r. m. dr Po nikł o) i Dział II „za­
rząd majątku gminnego" (ref. r. m. Beringer). 
W dyskusyi szczegółowej zabierali głos i zgła­
szali rezolucye radcy: Daszyński, ks. dr Caputa, 
Pająk, Gertler, Konopiński, Meisels, Wolny i Do­
mański, a wyjaśnień udzielali wiceprezydenci dr 
Szaraki i Sarę.

O godz. 9s/4 zakończyło się wczorajsze posie­
dzenie. Dalszy ciąg dyskusyi budżetowej w czwartek.

Campanilla wenecka.
Królowa Adryatyku obchodziła wczoraj wiel­

kie święto poświęcenia nowej dzwonnicy na 
placu św. Marka, wystawionej na miejscu staro­
żytnej „Campanilla di San Marco", która wsku­
tek usunięcia się fundamentów, zawaliła się w r. 
1902.

Dawna Campanilla powstała w roku 902 jako 
wieża drewniana przy kościele św. Marka. W po­
łowie XII. wieku, za rządów doży Morosiniego, 
wzniesiono na miejscu starej, drewnianej, nową 
kamienną, która stała do r. 1511. W roku tym 
uległa trzęsieniu ziemi.

W roku 1513 powstała jednak z gruzów.
Campanilla stała Bię z biegiem lat właściwem 

środowiskiem życia publicznego Wenecyi.
Stała do roku 1745. Ugodzony wówczas pio­

runem szczyt jej runął, powodując wielką kata­
strofę. Dlatego gdy tylko zaczęto stosować gromo- 
chrony, Campanilla była jedną z pierwszych bu­
dowli, na której je ustawiono. Stało się to w ro­
ku 1775.

Od tego czasu drwiła Campanilla z piorunów, 
a koniec jej spowodowało usunięcie się grząskiego 
gruntu laguny. Runęła 14 lipca 1902 r. ku żalo­
wi ludności całego kulturalnego świata, obecnie 
zaś po dziewięcioletnich pracach' powstała w ta­
kiej samej postaci, w jakiej od XI. wieku królo­
wała lagunom.

Odwołanie mordercy przeciw 
niskiej karze. 
Żądania kar, Smlarcl

Ciekawe antecedencye ma wyrok śmierci, któ­
ry wczoraj został przez niemieckiego cesarza za­
twierdzony. Oto sierżant Ernest Muller, zajęty 
w wojskowej fabryce prochu w Hannowerze, za­
sztyletował zeszłego reku w biały dzień na ulicy 
swą narzeczoną 22-letnią Martę Ifflandównę. 
Sąd wojenny I. instancyi skazał go za zbrodnię 
zabójstwa na karę 15-letniego ciężkiego więz;enia. 
Otóż przeciw temu wyrokowi wniósł zasądzony 
M|ii 11 e r odwołanie, motywując je tem, że popeł 
nił skrytobójcze morderstwo a nie za­
bójstwo, że zatem powinien być skazany na 
karę śmierci, jak tego ustawa wymaga.

Na ponownej rozprawie przed wyższym sądem 
wojennym został Muller rzeczywiście skazany 
na karę śmierci, przyczem oświadczył, iż prośby 
o ułaskawienie nie wniesie, gdyż chce ponosić 
pełną odpowiedzialność za swój czyn. Lecz mimo 

to ojciec zasądzonego wniósł prośbę do tronu o 
ułaskawienie. Atoli cesarz Wilhelm prośby tej nie 
uwzględnił i dzisiaj będzie Muller ścięty na po­
dwórzu więzienia w Hannowerze.

Z kraju.
Morderstwo I samobójstwo. Z Kamionki Stru- 

miłowej donoszą: Jan Mańkowski, głuchoniemy od 
urodzenia, z niewiadomej przyczyny celnym wy­
strzałem z rewolweru położył trupem swego brata, 
30 letniego Mikołaja, poczem odebrał sobie również 
życie trzema wystrzałami.

Z Myślenic.
Rudera — w której mieszczą się biura urzędu 

podatkowego.
Byłby już najwyższy czas, aby powołane czyn­

niki zajęły się raz przecie ruderą, w której mie­
ści się urząd podatkowy (jeżeli już niema się wzglę­
du na urzędników — to ze względu na dobro pu­
bliczności). Biura, w których pracują urzędnicy, są 
to istne nory o ciemnych tunelach, któremi prze­
chodzi się z kancelaryi do kancelaryi; bywa, że 
strony przewracają się i nieraz, zamiast wejść do 
przyległej stancyi, zwanej szumnie likwidaturą, 
wchodzą do... szafy, która stoi w tym tunelu, a któ­
rej drzwi są popsute, klamki popsute, stancyjki 
małe, brudne od sadzy, ciemne, okienka małe o 16 
szybkach (i to mytych zapewne wtedy, gdy je wpra­
wiano), brak wentylatorów, a co najgorsze, z dwóch 
takich stancyjek okna wychodzą do ogrodu wprost 
na wychodki, a mimo, że okien tych się nie otwie­
ra, zaduch i smród w tych biurach jest nie do opi­
sania. Stancya, w której mieści się biuro likwida- 
tury, zastawiona jest 5 dużemi biurami, przy któ­
rych siedzą urzędnicy (w zimowej porze 7 urzę­
dników), dla stron tu miejsca niema, tylko w przej­
ściu, pojedynczo, reszta wyczekiwać musi w sieni, 
lub na dworze. Można sobie wyobrazić, jakie pa­
nuje powietrze w tem biurze, gdy w zagnojonych 
butach i przepoeonych kerpcach zejdą się do tych 
niby biur opłacający podatek górale. Brak pocze­
kalni, w którejby kontrybuent mógł zaczekać, brak 
stołków, wieszadeł, podłogi brudne, ściany okopco­
ne od pieców, czuć jest wszędzie stęchliznę. W cią­
gu niespełna dwóch lat dwóch urzędników prze­
niosło się do wieczności, pozostali zaś wszelkiemi 
siłami starają się o przeniesienie, gdyż w tych 
warunkach pracować jest niepodobieństwem. — 
O iunych podobnych ruderach niebawem pomó­
wimy- 

Naokoło scen; i estrady.
Z opery.

„Manru*.  Wznowienie dzieła wielkiego muzyka- 
obywatela na scenie lwowskiej, z okazyi wspaniałego 
darń, jaki z pomnika Jagiełły uczynił Krakowowi w 
dnln pięćsetnej rocznicy Grunwaldzkiej, pozwoliło 1 
Krakowianom, na przypomnienie pięknej muzyki mi­
strza Ignacego Paderewskiego. — „Manru*  wysta­
wiono wczoraj bardzo starannie, przy współadziale 
najwybitniejszych sił zespołu operowego lwowskiego, 
wśród którego gościem był, krakowianin p. Józef Recht, 
artysta scen operowych niemieckich.

Partyę tę kreował już raz p. Recht przed laty, 
z zupełnym sukcesem, który był także udziałem i 
wczorajszego występu tego interesującego artysty. 
Znane są aż nadto dobrze krakowianom zalety dźwię­
cznego organu sympatycznego artysty, który używa go 
do celów artystycznych, po myśli swych indywidualnych 
intencyj estetycznych w sposób, pozostawiający trwałe 
wrażenie, zarówno muzycznego oddania wymogów swej 
partyi, jak techniczno-wokalnego jej opracowania, jak 
niemniej wreszcie gry scenicznej obmyślanej starannie 
a kreślonej z rozmaahem zdecydowaneml liniami. — 
Artysta przyzwyczajony do szerokiego ujęcia partyi, 
na wielkleh scenach, z trudem mieścił aię na naszej 
małej scence, lecz ta — jako że w Polsce „dla go­
ści rozszerzają się małego dworku ściany*  - potra­
fiła dać aspiracjom miłego gościa odpowiednie 
miejsce.

Ulanę śpiewała pna Hendrich z tą precyzyą 1 
starannością, jakie cechują wszystkie występy tej su­
miennej śpiewaczki nie tylko w muzycznym i wokal­
nym zakresie, lecz także dramatycznym, w którym 
sympatyczna artystka wykazuje wiele pomysłowości w 
szczegółach oraz ogólnem ujęciu postaci

W partyi Ulany mniej razi, zaciemnianie Imposta- 
cyl dźwięku, którym od pewnego czasu posługuje się 
artystka, a który nie przyczynia się do oddania bla­
sku i świeżości pięknemu z natury organowi. — To­
też występ onegdajszy p Hendrich, cieszył się peł­
nym sukcesem. — Jadwigę, matkę Ulany, odtworzyła 
przewybornie p. Kasprowiczowa. Doskonałą Azą była 
p. Lachowska, która pięknym, litym dźwiękiem swego 
zdrowego, rozlewnego organu, wniosła w ostatnim ak­
cie, jakby powiew świeżości do ogólnego tonu, przy­
czyniając się w znacznej mierze do uświetnienia całaści. 
Nie podobna pominąć milczeniem współudziału p. Sa­
wickiej w poprawnem odśpiewaniu drobnej partyjki 
dziewczyny.

f gazyn
Gony ziajprzystępzilsjsze. krajowego wyrobu Ceny najprzy-BtępriiejBze.

w Związku Katol. Krawców ul. Floryańska 1.7 (tuż przy Rynku)
Filia we Lwowie pl. Halicki Nr. 7.



Pp. Szymański i Tarnawski rywalizowali w do­
skonaleni odtworzeniu swych partyj. Pierwszy Uroka, 
drugi Orosa. — Partya p. Szymańskiego nie daje po­
la do popisu śpiewakowi, a nakłada trudne zadania 
na aktora. Obu zadaniom sprostał p Szymański, wy­
zyskując każdy wokalny moment partyi po śpiewacku, 
oraz wysuwając temperamentu pełną i ożywioną grą 
postać przez się odtworzoną na plan bliższy. P. Tar­
nawski ujmuje zawsze i stale zarówno pomysłową 
grą, jak i doskonałem formowaniem pięknego dźwlę 
ku, zdobywając sukces nawet przygodną tą partyą.— 
Partyę Jagn odtworzył bez zarzutu p. Paszkowski.

Osobna wzmianka należy się chórom opery, które 
spełniły swe zadania w sposób przynoszący chlubę 
zarówno im, jak 1 kierownikowi opery p. Wolfsthalowi, 
ped którego przewodnictwem przedstawienie odbyło 
się gładko, składnie i z artystycznem ujęciem. Balet 
w akcie pierwszym przyczynił się nie mało do oży­
wienia całości. St. Bursa.

Z teatru w Parku krakowskim. Wczorajsza pre­
miera zgromadziła liczną publiczność, która żywo 
oklaskiwała artystów a przedewszystkiem samego 
aHtora p. Danielewskiego. Dziś zatem i jutro wie­
czorem daje dyrekcya tenże wodewil „Polak z do­
larami w Krakowie", z C. Danielewskim, w nie­
dzielę po południu „Żaki" po cenach zniżonych dla 
młodzieży i dzieci.
Repertuar opery I operetki lwowskiej w Krakowie. 

Sobota >Manru<.
Niedziela pop. >Cava<ieria rusticana<. 
Niedziela wiecz. .Hrabia luksem^urgc.

Co słychać w mieście?
Córka przeciw rodzicom.

Głodzenie przyczynę skarg) sędowsj.
Fakt nagi, jaskrawy a w całej swej rozcią­

głości nad wyraz smutny, fakt znęcania się rodzi­
ców nad własną, chorą córką, jaki od dłuższego 
czasu ma miejsce w Krakowie, mieście mającem 
tyle stowarzyszeń humanitarnych i dobroczynnych, 
musimy dzisiaj podać do publicznej wiadomości 
i to na podstawie materyału faktycznego, bę­
dącego przedmiotem wdrożonej już akcyi sądowej,

Przy ul. Dietlowskiej w domu pod 1. 44 mie­
szka małżeństwo K a t z ó w, mających 4 dzieci. Są 
to ludzie zamożni, dobrze im się powodzi; p. Katz 
jest poważanym kupcem. Najstarsza córka, Sel­
ma, liczy 23 lat, młodsza 21 a synowie mają 18 
i 17 lat. Od całego szeregu lat istnieje głęboka 
nienawiść matki do najstarszej córki Selmy, 
nienawiść niemal żywiołowa, której źródła i przy­
czyn nikt nie zna. Selma, od czasu gdy skończyła 
szkołę wydziałową, jest chorą piersiowo, a leka­
rze, jak dr Nowaczyński z kliniki chorób 
wewnętrznych i dr Kohn z Merann, stwierdzili 
w świadectwach, że Selma cierpi na „przewlekły 
nieżyt płuc". Wszyscy dobrze wiedzą, co to zna­
czy.

Mimo to żądali rodzice od swej najstarszej 
córki, aby koniecznie zarabiała, a córka, stosując 
się do życzenia rodziców, pracowała początkowo 
u krawcowej a potem jako bnchalterka w han­
dlach Scheuera i Wanderera na Stradomiu. Praca 
ta biurowa tak nadwerężyła jej stan zdrowia, że 
szefowie byli zmuszeni ją odprawić, gdyż przez 
cały dzień strasznie kaszlała. Z początkiem tego 
roku stan zdrowia chorej Selmy Ka^zówny tak się 
pogorszył, że musiała się położyć do łóżka, a or­
dynujący dr L n 81 i g nakazał wskazane w takich 
wypadkach dobre odżywianie się, zaniechanie wszel­
kiej pracy i wogóle najtroskliwszą opiekę.

Tymczasem rodzice nic a nic nie dbali o swą 
chorą córkę. Tygodniami całymi leżała 
w łóżku a nikt z rodziny nie podał jej 
najskromniejszego choćby pożywienia. 
Żyła tylko mlekiem i bułkami, które litościwi są- 
siedzi, wzru3zoni martyrologią chorej dziewczyny, 
w tajemnicy przed rodzicami jej podawali. Nic 
dziwnego, że wobec podobnego stanu rzeczy stan 
chorej tak dalece się pogorszył, że była zmuszoną 
udać się na klinikę, gdzie przeleżała 7 tygodni. 
W drodze składek zebrano następnie odpowiedni 
skromny fundusz i wysłano chorą do Meranu, gdyż 
rodzice, sami bardzo majętni, kategorycznie 
i stanowczo odmówili wszelkiej pomocy swojej cho­
rej córce.

Kuracya w Meranie nie wiele jej pomogła. — 
Przed kilku tygodniami powróciła stamtąd w na­
der groźnym stanie zdrowia. Wprawdzie troskliwa 
domowa opieka mogłaby poniekąd złagodzić cier­
pienia nieszczęśliwej dziewczyny, lecz matka, na 
wiadomość o powrocie córki, wyniosła się z domu 
i zamieszkała u swojej siostry Doroty Kelle przy 
ulicy Dietla 1. 65. Zaznaczyć wreszcie należy dla 
charakterystyki macierzyńskiego serca Katzowej, 
że w czasie, gdy córka leżała chora w łóżku, 
matka — zupełnie zresztą zdrowa — wyjechała 
do Kissingen, a po powrocie nawet słówkiem się 
nie zapytała o swoją córkę. — Na domiar złego, 
młodsze rodzeństwo, podjudzone przez matkę, znę­
ca się w nieludzki sposób nad chorą siostrą. — 
Deść wspomnieć, że nie dają jej nawet szklanki 

mleka z bułką, a chora musi się żywić odpadkami 
ze stołu rodzicielskiego.

Litościwi sąsiedzi, którzy drogą składek zbie­
rają już od dłuższego czasu po 4 korony tygo­
dniowo dla chorej, wezwali Katzów na sąd po­
lubowny przed rabinem, lecz rodzice nic a nic 
dla swej chorej, umierającej córki zrobić nie 
chcą. Obecnie stan jej jest beznadziejny, a to 
głównie z powodu strasznego wycieńczenia 
głodowego.

Wstrzymujemy się od wszelkich komentarzy 
tego ponurego dramatu rodzinnego, zaznaczamy 
wszakże, że jest on od początku do końca opisa­
ny na podstawie informacyi, otrzymanych od pe­
wnego adwokata krakowskiego, który już wdrożył 
w drodze niespornej odpowiednie kroki sądowe 
o zmuszenie rodziców do odpowiedniego utrzymy­
wania i obchodzenia się z córką, ewentualnie, 
o odebranie ojcu władzy ojcowskiej i wyznaczenie 
sądowego opiekuna.

Po za tem będzie wniesione doniesienie karne 
przeciw rodzicom o przekroczenie z § 431 k. k. 
(przekr. przeciw bezpieczeństwu życia).

Prognoza meteorologiczna, w dniu wczorajszym 
wydał centralny zakład meteorologiczny w Wiedniu 
komunikat, w którym zapowiada stałą pogodę, zna­
czne gorąco i umiarkowane wiatry. Prognoza ta 
przepowiada więc upały, które prawdopodobnie w o- 
beenej porze dojdą do zenitu. Według chwilowej kon- 
stellaeyl atmosferycznej należy przypuścić, że linia 
upałów prowadzi od zachodu ku Rosyi, zatem i przez 
nasze okolice. Z góry jednak zapewniają, że upały 
u nas nie dosięgną tej temperatury, co w Ameryce, 
gdzie znaczna wilgoć na wybrzeżu przy parowaniu 
czyni atmosferę wręcz nie do zniesienia

Związek powszechny artystów-malarzy I rzeź­
biarzy otwiera z dniem dzisiejszym własny lokal, któ­
ry mieści się, nie jak poprzednio podano, w Szarej 
kamienicy, lecz na Małym Rynku, w domu 1. 6 I. p. 
Zanim otworzony zostanie w najbliższej przyszłości 
na większą skalę urządzony salon „Związku* 1, pomie­
szczono w tymczasowym lokalu biuro zarządu, w któ­
rem nabywać można także dzieła sztuki, zasięgać in- 
formaeyj co do lekcyi rysunków, malarstwa i modelo­
wania, oraz czynić wszelkie zamówienia w zakres 
sztuki wchodzące. — Łącznie ze sprawą przyszłego 
Domu artystów, w którym „Związek11 pragnąłby zogni­
skować kiedyś polski ruch artystyczny na wzór po­
dobnych „domów malarzyjakie istnieją zagranicą. 
„Związek11 czyni usilne starania około uzyskania eme­
rytalnego funduszu celem zabezpleezenia bytu swych 
członków i pozostałych po nich wdów i sierót. Pierw­
szym krokiem ku temu celowi było stosowne uzupeł 
nienie dotychczasowego statutu, które na walnem zgro­
madzeniu w dniu 8 b. m. uchwalonem zostało.

Doniosłość zadania 1 celów, jakie postawił sobie 
„Związek11 dla dobra ogółu artystów, zaczyna być ro­
zumiana i przez pojedyncze jednostki i pobudzać je 
do szlachetnego działania.

Ostatnimi dniami powiększyły się fadusze „Zwią­
zku" wspaniałomyślnym darem artysty-malarza, p. Ju­
styna Kozłowskiego, który na budowę domu przyszłe­
go złożył 3000 koron, za co też wydział składa mu 
i na tej drodze serdeczne podziękowanie. Oby ten 
wspaniałomyślny czyn kolegi-malarza znalazł i pośród 
publiczności hojnych naśladowców, którzyby do roz­
woju stowarzyszenia, mającego dobro ogółu polskich 
artystów na celu, przyczynić się zecheieli.

Stów. „Gwiazda" wzywa swych członków do 
wzięcia udziału w 601-letniej rocznicy obchodu Grun­
waldzkiego w dniu 16 b. m. Zbiórka o godzinie 9 
rano w lokalu Stowarzyszenia ul. św. Jana 1. 2.

XXV. jubileuszowe walne zgromadzenie Macie­
rzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 16 lipca 1911 o godz. 9 przedpo­
łudniem w Cieszynie w wielkiej Bali Domu narodowe­
go. Obrady trwać będą przez cały dzień.

Polski Związek kat. uczniów rękodzielniczych 
w Krakowie, zawiadamia swych członków, lż w nie­
dzielę 16 b. m. blerze udział w obchodzie grunwaldz­
kim. Punkt zkorny o godz. 8-mej rano w Czytelni, ul. 
Szczepańska 1. 11. Wieczór o godz. pół do ósmej od­
będzie się w Czytelni odczyt p. t. „Grunwald, a obe­
cne czasy".

Wycieczka młodych przemysłowców z Poznania, 
w liczbie około 4”, przyjeżdża dzisiaj o godz 5-tej 
popołudniu celem zwiedzenia naszego miasta, jego za­
bytków 1 okolicy. Wycieczkę prowadzi p. Miklaszew­
ski. Na dworcu kolejowym przyjmie wycieczkę Tow. 
Wielkopolan.

Zabawa służby miejskiej w parku krakowskim 
odbędzie się 16 b. m. Podczas zabawy przygrywać 
będzie muzyka 93 p. p. Program następujący: 
tańce, kosz szczęścia, strzelnica japońska i wiele 
innych niespodzianek. Dechód czysty przeznaczony 
w połowie na szkołę gospodarczą w Orłowej na 
Śląsku anstryackim, a resztę na wdowy i sieroty 
po członkach. Początek o godz. 2 popołudniu. 
Wstęp (wraz z podatkiem) 44 hal.

Laskę hebanową ze srebrną rączką i literami 
W. K. odebrała policya od podejrzanej osoby. Wła­
ściciel laski po podaniu dokładnego dowodu jej wła­
sności, odebrać ją może na inspekcyl policyi.

Kradzież cennega kałamarza. W mieszkaniu 

prywatnem na Wawelu skradł nieznany sprawca sta­
ry antyczny kałamarz o wartości historycznej.

Ohydny gwałt. Na przechodzącą ubiegłej nocy 
Dąbiem 4<J-letnią Katarzynę Kordasową napadli dwaj 
tamtejsi awanturnicy: 19-letni Stefan Kulisa i 20-le- 
tai Michał Gorkowski i na bezbronnej kobiecie doko­
nali gwałtu. Obu ptaszków policya wczoraj wyśledzi­
ła zamknęła w aresztach „pod telegrafem".

Samobójstwo. Dnia 7 b. m. znaleziono w Prze­
wozie obok Wieliczki zwłoki nieznanego mężczy­
zny, z brauningiem w zastygłej dłoni. Śledztwo 
przeprowadzone przez żandarmeryę wykryło, że 
mężczyzną tym jest 28 letni kotlarz Feliks Maj­
cherek z Grzegórzek. Majcherek wydalił się z do­
mu 25-go czerwca — a według opowiadań wie­
śniaków z Przewozu, widziano go tam 27 czerwca, 
jak błąkał się nad brzegiem Wisły. Majcherek 
przed zniknięciem z domu miał zdradzać zamiary 
samobójcze i oświadczył żonie, że zrobi z sobą ko­
niec, ponieważ nie jest jej godny. Wobec niewy- 
tłómaczonych słów, wypowiedzianych ostatnio do 
żony, zachodzi przypuszczenie, iż powodem sa­
mobójstwa był rozstrój nerwowy, spowodowany 
jakąś inną chorobą.

Aresztowanie kieszonkowców. Wczoraj areszto­
wano na dworcu kolejowym dwóch kieszonkowców, 
22-letniego Marcelego Kozia i 21-letniego Józefa 
Chrześciowskiego. Obaj aresztowani przy pomocy 
trzeciego wspólnika Fr. Góry, skradli pewnemu 
podróżnemu portmonetkę z kwotą 300 kor. Skra­
dzione pieniądze w ucieczce przed aresztującym 
ich inspektorem policyi porzucili. Góra zbiegł.

Z kroniki żałobnej.
Ś. p. Albert Mendelsburg.

W dniu dzisiejszym zmarł w Krakowie po dłu­
giej chorobie Albert Mendelsburg, założy­
ciel znanej firmy bankowej, istniejącej od r. 1853, 
były poseł do Rady państwa, były długoletni pre­
zes Izby handlowej, członek Rady miejskiej od 
jej założenia aż do roku 1911, kawaler orderu 
żelaznej korony i Franciszka Józefa.

Zmarły pozostawił dwóch synów, Leona rad­
cę dworu przy Najwyższym Trybunale w Wie­
dniu, oraz Zygmunta, szefa firmy bankowej, 
radcę Izby handlowej.

Pogrzeb śp. Alberta Mendelsburga odbędzie się 
w poniedziałek dnia 17 lipca o godz. 4 pop. z do­
mu żałoby w Rynku głównym 1. 15 na miejsce 
wiecznego spoczynku na cmentarzu przy ul. Ra­
kowickiej.

Zmarły prawością swego charakteru i obywa- 
telskiem pojmowaniem obowiązków zaskarbił so­
bie powszechne poważanie w mieście, w którem 
przez przeszło pół wieku pracował.

Z sali sądowej.
O obrazę sądów zachodnio-galicyjskich. 

Rozprawa przeciw kandydatowi adwokackiemu p. 
Tatarczuchowl.

Przed sędzią powiatowym p. L i z a k i e m rozpo­
częła się dzisiaj w tut sądzie pow. karnym gło­
śna już od dłuższego czasu rozprawa przeciw p. 
Tatarczuchowi, oskarżonemu przez prokura- 
toryę państwa o przekroczenie obrazy czci z § 491 
u. k., popełnioną przez to, że w rekursie wniesio­
nym do tutejszego sądu krajowego karnego na­
zwał rozstrzygnięcia sądów zachodnio galicyjskich 
(sądu w Mielcu i w Rzeszowie) ^ustizmorde- 
rischu i „bezwstydnie pozbawione wszelkich mo­
tywów".

Na dzisiejszej rozprawie, na której zastępuje 
prokuratoryę drSozański, w przemowie przez 
się wygłoszonej, użył p. Tatarczuch wyraże­
nia, że generalna prokuratorya, do której wniósł 
zażalenie, popełniła na oskarżonym „eine Sćhur- 
kereiu (łajdactwo), wskutek czego prokurator roz­
szerzył oskarżenie o to wyrażenie.

Po odczytaniu odnośnego rekursu, zawierają­
cego inkryminowane wyrażenia, oskarżony przy- 
znaje się do napisania owego pisma i użycia tych 
wyrażeń. W dłuższym wywodzie przedstawia p. 
Tatarczuch genezę całej sprawy, a zwłaszcza 
przyczyny, dla którch użył inkryminowanych wy­
rażeń. Orzeczenie sądowe, przeciw któremu wniósł 
rekurs, a które nakładało na obwinionego dotkli­
we grzywny, było rzeczywiście pozbawione wszel­
kich motywów, a obwiniony dowodzi, że wyraże­
nia przez niege użyte, były najzupełniej usprawie­
dliwione.

Oskarżony, który wniósł swego czasu rekurs 
do sądu obwodowego w Rzeszowie, gdy nie mógł 
się doczekać załatwienia tego rekursu, wysłał do 
Rzeszowa telegram, w którym się pytał „kiedy 
prezydyum sądu zdobędzie się na odpowiedź ucz­
ciwą i jasną?" Za treść tego telegramu został 
obwiniony skazany na grzywnę 50 koron po my­
śli § 85 ust. org. Ponieważ przepis ten odnosi się 
nie do spraw karnych, lecz do niespornych, ob­
winiony wniósł przeciw tej uchwale obszerny re- 
kur8 do sądu krajowego wyższego w Krakowie, 
lecz rekurs ten znowu nie został uwzględniony, a 
odnośna uchwała nie miała żadnych motywów.

P. Tatarczuch wniósł wobec tego zażalenie do 

sądu najwyższego, lecz zażalenie to do tej chwili 
nie jest załatwione.

Tymczasem sąd krakowski — sąd obecnego 
miejsca pobytu obwinionego — chciał ściągnąć 
nałożoną grzywnę 50 koron, a przeciw odnośnemu 
poleceniu wniósł obwiniony rekurs, w którym użył 
inkryminowanych wyrażeń. Obwiniony przedkłada 
odnośne uchały sądowe- na dowód, że one rzeczy­
wiście są pozbawione motywów, że zatem jego 
klasyfikacya tych nchwał przez niego użyta, jest 
usprawiedliwioną.

W końcu wnosi obwiniony, aby sąd zarekwiro­
wał wszystkie akta i uchwały, z tą sprawą się 
łączące, oraz wszelkie podania, które obwiniony 
w różnych czasach wnosił do ministra sprawiedli­
wości, do jeneralnej prokatatoryi w Wiedniu, do 
prokuratoryi krakowskiej i do sądu wyższego 
w Krakowie, w których obwiniony w drastyczny 
sposób piętnuje rzekomo nieprawne postępowanie 
wszystkich tych władz sądowych i ich najwyszych 
naczelników.

Wreszcie ofiaruje obwiniony dowód z znawców, 
prof. dra Krzymuskiego i prof. dra Rosen- 
b 1 a 11 a na okoliczność, czy wyrażenia inkrymi­
nowane obwinionego są karygodne, względnie, czy 
były usprawiedliwione faktycznym stanem sprawy. 
Wkońcn nadmienia obwiniony, że jeszcze w dniu 
5 kwietnia b. r. wniósł podanie do prezydyum są­
du rzeszowskiego, w którem zamieścił ustęp, pię­
tnujący postępowanie obecnego ministra sprawie­
dliwości, który na wnoszone do niego podania w 
tej sprawie, nie ndziela żadnej odpowiedzi i do­
maga się zarekwirowania tego podania.

Godz. 2 popoł.: rozprawa trwa w dalszym 
ciągn.

Heroiczna miłość.
(Patrz ilustracyę).

Są jeszcse małżonkowie, gotowi nietylko krew 
przelać za żonę, ale nawet dać sobie wykroić kawa­
łek ciała. — WAnconie we Włoszech żyje taki 
wzór męża, nazwiskiem Cezar Schiavoni W klinice 
chirurgicznej leżała jego żona, Zaira, której eksplozya 
jakiegoś środka wybuchowego poszarpała i wyrwała 
kawał ciała na nodze.

Mąż ośwladezył zaraz gotowość poświęcenia ka­
wałka swego ciała na zagojenie rany małżonki — a 
profesor Boari dokonał operacyi, wycinając z pleców 
pana Schlawoni część ciała, którą natychmiast przyło­
żono żonie do rany. P. Schiavoni nie pozwolił się 
przytem narkotyzować — i nie drgnął, gdy nóż chi­
rurga operował jego ciałe.

Zarówno mąż, jak żona, znajdują się obecnie w 
etanie pomyślnej rekonwalescencyi.

Telegramy „Nowin".
Wybory w Kole polskiem.
Wiedeń. Narady grup Koła polskiego trwały 

do godz. 1 po poł. i były, o ile chodzi o wybór 
prezesa Koła, w niektórych grupach bardzo bu­
rzliwe.

Formalnej uchwały nie powzięto, ale na pod­
stawie porozumienia między ludowcami a kon­
serwatystami, wybór Bilińskiego na prezesa 
Koła uważać należy za pewny.

Przy wyborze prezesa padnie jednak zapewne 
wiele białych kartek.

Wiceprezesem Koła z ramienia ludowców 
będzie pos. Stapiński.

Wiedeń. Dziś przedpołudniem ukonstytuowała 
się grupa posłów narodowo-demokratycznych, wy­
bierając przewodniczącym Głąbińskiego a 
zastępcą posła Ptasia.

Anarchia w Persyi.
Londyn. „Standard" donosi z Teheranu: W Per­

syi panuje zupełna anarchia. Na wszystkich dro­
gach powtarzają się ustawicznie napady bandyckie 
I krwawe bójki. Niema też chwilowo rządu, ponie­
waż dotychczasowy gabinet podał się do dymisyi, 
a nowego nie można utworzyć. Teheran Jest w rę­
kach powstańców.

za które Redakcya nie odpowiada.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Mad pogrzebowy Józefy Horakowej
o Kraków, ul. Mikołajtka 14. filia i ul.
— Zwierzyniecka 32. Telefon Nr. 248.
pod kierown. Ant. Horaka, em. c. k. oflcyała policyi. 
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc. przeprowadza przewóz zwłok, ekshu­

macje itp. — Ceny umiarkowane.

Prosimy odnowić prenumeratę 
na drugie półrocze.

chunku bieżącym I na książeczki wkładkowe. 
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przyj­

muje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogodniejszymi warunkami.

Wiedeński Bank Związkowy
Filia w Krakowie. x

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. — Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

Kantor wymiany z dniem 15-go lipca 1910 r. przeniesiony został do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia H-B Nr. 44).
■ n dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, kapelusze,

0W 0® W pończochy, skarpetki, bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt polec.vai Dcl UD j Franciszek marTn fraków, F^ynekgł.12



do nabożeństwa
dla inteligencyi

W Imię Ojca 1 Syna I Ducha iw. Amen. 
Ze starych ksiąg oraz z myśli wła­
snej zebrane modlitwy przez Z o- 
i i ą z hr. Fredrów hr. Szep­
ty c k ą. Maleńki format podłużny, 
dwa wydania; bez obwódek (4x8 
cm.) w eleganckiej oprawie, cena 
K. 2-60, 4, 5, 6, 7 i 10; z obwód­
kami stylowemi na każdej stronicy 
5X|0 cm.) w eleg. oprawie cena 
K. 3 50,5-50,8;—, 11-50,12-50 i 14 K.

Wydawnictwa 

Księgarni katolickiej 
Ora Władysława Mlłkowsklego 
w Krakowie plac Maryacki, 9.

Poszukiwane:

rutynowany Zbożowiec poszu­
kiwany do większego przedsię­
biorstwa rolniczego. Zgłoszenia 
pod lit. Z. 125, poste restante 
Kraków. 1062

Zawsze zaopatrzony w świe­

że przekąski i wyborne piwo 

ciemne i jasne poleca

KRAKÓW 7»

Mały rynek, róg ul. Szpitalnej.

Potrzebni chłopcy 
ft> sprzedawania gazet w księgarni 

olejowej w Krakowie. Zgłoszenia 
do Gł. Ajencyi Dzienników i Ogło­
szeń Sławkowska 2. 1067

Poszukiwane letnisko Fesie 
lub ogrodzie na lipiec i sierpień dla 
trojga osób; najmilej z utrzyma­
niem. Zgłoszenia Bukowska Kra­
ków Szlak 20. 1069

i 15 Poselska 15
i Na wycieczki i zabawy |
. poleca fabryka .
* wyrobów cukierniczych ’
< RomuaM. PIECZARKI
1 Ciastka po 6 hal.
' Pomadki ■/. kj. K. 120 > 
' Karmelki nadziewano * 

V. kg. I Kor. w
’ rwwwwww

imiuEj 
siKOLHi pumom 

Terby i paski pa książki. 
Piórniki, Tabliczki, Kałama­
rze, Bloki, Zeszyty, Brn- 
liany, Ołówki, Raczki, 
Pióra, Rtrament, Bumy, 
Scyzoryki.Farby.Kred- 
ki, Pondzie, linio Ry­

sownice, Cyrkle, 
Papiery Rysun­

kowe,
poleca

HANDEL PAPIERU

mitów, ótófió i obok HPitni.

D»i sprzedania:
Q|f|nn korzenny z trafiką i magią 
uMU|J dobrze się rentujący ala 
przeszkód familijnych korzystnie 
do sprzedania. Wiadomość: Kraków 
Krupnicza 12. 1045

WKrVniPV ^om 0 ® Ubikacyach, 
lylJIIIuj nowy, drewniany, 
sprzeda Gwidon w Krynicy. 1063

Pani
któro] saieśy aa pielęgnacji adrowej cery, dcm 
gólnte jeżeli chce piegi usunąć jakoteó osiągnąć 
miękką skórę I białą płać, myje się wyłączni. tylke 

llliowam mydłem z konikiem 
(marka konik) MM

Beramanm I Skl w Tetechei aad Łaba. 
Sztukę po 80 h. nabyć można we wssystiiei 
aptekach, drogueryach i składach kosmetyków eta.

Do wydzierżawienia:
DaulnnĆÓ pod kopcem Kościuszki 
nCdIIIUbli w obrębie Wielkiego 
Krakowa, składająca się z domu! 
drewnianego, ogrodu i łąki (obszar 
150 arów) pod przystępnemi wa­
runkami do wydzierżawienia. Wia- ' 
domość u właściciela: Dębniki ul. 
Polna No. 2 I p. Pośrednictwo wy­
kluczone. 1059

Największy I jedyny zawodowy za­
kład tego rodzaju w całym kraju.

Zabawa z tańcami
na Warszawskiem (Prądnik czer­
wony) pod 1. 203 u p. Markusa 
Rothweina. Początek o godzinie 
4-tej popołudniu w niedzielę 16-go 
lipca. Bufet na miejscu.

PIERWSZY GALIC.

Zoologiczny Zakład „Ornis" 
założony w r. 1J97 

odznaczony 16 medalami rząd, j więcej jak 
250 pierwszemi nagrodami. wł. A. Muslołek. 
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska L 16 na­
przeciw Grand Hotelu. Hodowla i własny 
Zwierzyniec otwarty dla P. T. PubL w Dę­
bnikach willa „Ornis" tui ca mostem że­
laznym na prawo. Zakład poleca po naj­
tańszych cenach różne rasowe psy 1 drób, 
jaja do wylęgu. Harc, kanarki, kolibry, 
gad. papugi, klatki, żywność i 1.1 Wy­
pycha tanio ptaki i zwierzęta. Bog. Ili 
cen. za nad 5 h. marki. 837

Piwo światowej sławy
węgierskiego

Browaru Polgari
Budapeszt- Steinbruch.

Reprezentacya dla Krakowa i okolicy (zachodniej Galicyi): 
Bernard Monderer, Kraków ul. Mostowa 6. Telefon 
Nr. 1334. — Piwo jasne i ciemne w beczkach i flaszkach.— 
Eksport do wszystkich części świata. 7 Grand Prlx: Buda­
peszt 1896, Paryż 1900, Florencya 1904, Neapol I Palermo 1905, 

Wiedeń 1906, Londyn 1908.
Spacyalnożć: Piwo podwójne słodowe(Doppelmalzbier) z mar­
ką ochronną „Sw. Szczepan", polecone jako piwo lecznicze przez 

największe powagi lekarskie. 878
Filia dla częściowej sprzedaży w Krakow:e:

E. ‘Schwimmer, Floryańska. — Wołkowski Rynek. — I. Sol- 
dinger, Grodzka 71. — S. Lóffler, Mostowa 6.

Kule i kręgle Śanctum polecają

< 
<

<

(

najtaniej

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 1. 37

ranna
pierze
i puch I

1 kg. szarych skubanych K. 2, lepsze K. 2-40, półblałych K. 2-80, 
białych K. 4, pierwszej jakości miękkich jak puch K. 6, w naj­
lepszym gatunku K. 7, 8 i 9 60. Puch szary K. 6, 7, biały naj­
lepszy K. 10, puch z piersi K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego inletu 
(nanking(, Pierzyna około 180 cm, długa a 120 cm. szeroka I dwie 
poduszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napełniona nowym, 
szarym, elastycznym i trwałym pierzem K. 16, półpuchem K. 20, 
puchem K. 24. Pierzyna sama K. 10, 12, 14, 16. Poduszka K. 3, 
8-50, 4. Pierzyny o wielkości 200X140 cm. K. 13, 15, 18, 20. Po­
duszki o wielkości 90X70 cm. K. 4'50, 5, 5-50. Piernaty z naj­
lepszej dymki o wielkości 180X116 cm. K. 13iJ5, przesyła za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości Max Berger 
w Desclienltz Nr. 404 a, (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamiana 
jest dozwolona albo zwracam pieniądze. Bogato ilustrowane 

conniki wszystkich rodzaj! pościeli za darmo. 1064

Najnowszy sportI
Wrothi"

Heim i

II

nmerykaństle M
na kółkaćh

polecają

, Rynek 37.

Masło potaniało
w Mleczarni fcuczanowicKiej KraKów, Podwale 6 
i dostarcza do wszystkich miejsc kąpielowych w pa­
czkach pocztowych masło deserowe 47s kg. netto za 

K. 13-— franko opakowanie.

FWWWWWWWWWWWW'
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GALICYJSKI

Bank Ludowy 
dla Rolnictwa i handlu 

Towarzystwo akcyjne 

we Lwowie, ul. Sykstuska 17.
TELEFON 1677 1 1678.

pod patronatem 0. k. uprzyw. austr. Lauderbanku.

Wkładki na książeczki 4 % %
Wypłata do 5000 koron bez wypowiedzenia, poda­
tek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.

ł^antor Wymiany
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. Wy­
płata kuponów. Zlecenia giełdowe. Bezpłatne prze­
glądanie losów. Erzekazy na miejsca kąpielowe 

i miasta całego świata.

Godziny kasowe od 9 do 1 i od 3 do 5.

rrai ™ r.

OLEJ 
przeciw kurzowi 

który zapobiega unoszeniu się 
kurzu przy zamiataniu

. polecają 86

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 37.

Najlepsze czeskie'źródło.l Tnnio nirWYnl J ks-8z.arXchdo;lanie pierze!m=r

K 2-40, najlepszych pólbiałycn K 2-80, 
białych K 4, białych puchowatych K 5-10, 
1 kg. najlepszych śnieżnobiałych skuba­
nych K 6-40, 8 K. 1 kg. puchu szarego 
K 6-—, 7 K. białego przedniego K 10-—, 
najlepszego puchu z piersiK 12-—. Przy 
odbiorze 5 kg. opłatnie. 1068

z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankingu. Pierzyna 180cm. długa 
120 cm. szeroka 1 dwie poduszki każda 80 cm. 
ipełnione nowem szarem, bardzo trwałem 

puchowatem pierzem K 16, półpuchem 20 K. puchem 24 K, pierzyna sama 
K 10,12 K, 14 K, 16 K. poduszki K 3, 3 50 K, 4 K. Pierzyny 200 cm. długie 
140 cm. szer. K 13. K 14-70, K 17-80, K 21, poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie K 4 50, 5’20 K, 5-70 K. Piernaty z mocnej prążkowanej dymki 
180 cm. długie, 116 cm. szerokie K 12-80, K14-80. Wysyłka za zaliczką 
od K 12 opłatnie. Zamiana dozwolona, za nieodpowiednie zwracam 

cenniki darmo i opłatnie. S. BENISCH w Oeschanitz (Czechy)

Gotowa pościel
długa, 60 cm. szeroka

Pocztówki 5 kg. brutto wysyła 
się za 4 K. opłatnie.

Krakowskie Towarz. Zaliczkowe Urzędników 
przeniosło swoje biura z dniem 3 lipca 1911 do własnego domu 

przy ulicy św. Jana No 14- I piętro.
To Towarzystwo udziela pożyczki na 6 i na skrypta
i weksle i przyjmuje wkładki na oszczędność płacąc 5% i po­

datek rentowy opłaca z własnych funduszów. 1088

Brand Prlx wystawa światowa 1900.

□□□□□□□□□
Pierwsze Krakowskie Biuro 

dla Kupna i Sprzedaży 

..UHITfiS

Kwizdy restytucyjny
Płyn do nacloranla koni.
Cena 1 flaszki K. 2'80 "W 

1’1'żesrio 60 lat w dworskich i wyścigowych staj­
niach używany do wzmacniania sił przed jazdą 
i do odzyskania takowych po wielkich trudach, 
przeciw sztywności soięgnl i t. p. Umożliwia ko­
niom osiągnięcie nadzwyczajnych 

zultatów przy trainingu.

Kwizdy restytucyjny fluid
Nazwa, wlneta I opakowanie prawam 

ochroniona.
_ Prawdziwy tylko z o-

znajdującąsięmar- 
ką ochronną.

Do nabycia we 
stkich aptekach i

720 I

fluid

Braków, ulica Czysta 11
Załatwia kupno i sprzedaż ma­
jątków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchomości 
jak ruchomości, także sprzedaż 

i kupno koni 731

□□□□□□□□□

Dustrowany cennik darmo i opłatnie. Skład główny

Franciszek Jan Kwizda
c.lk. anstryacko węgierski, król, rumnński i król, bułgarski na­
dworny dostawca, obwodowy aptekarz, Korneuburgkoło Wiednia

HYDROGENj^T Siła I skuteczność

prawdziwej maści mtylilimj
(dawniej zwanej msśclę cudowną)

Zapobiega i usuwa zatrucie 
krwi. Czyni zbytecznem ope- 
racye. Znajduje zastosowanie 
przy zatamowaniu odpływu 
mleka, stwardnieniu piersi, 
róży, wszelakich zastarzałych 
cierpieniach, otwartych ra­
nach w nogach, nogach na­

brzmiałych, ranach, nawet przy pruchnieniu 
kości: przy rozmaitych ranach, pochodzących 
z ukłucia, postrzału, zacięcia: przy wyciąga­
niu z ciała wszelkich obcych przedmiotów, 
jak szkła, skałek, piasku Śrutu, kolców etc.; Znany pownaeehnie, jsdy- 
przy wszystkich opuchlinach, karbunkułach,nio balaam 1-2(2
nowotworach, nawet przy raku, przy rozrna- 
itych opuchlinach, oparzelinach, odmrożeniach, 
ranach skutkiem długiego leczenia, czyrakach na szyi, odmroże­
niach uszu, zranieniu dzieci etc. Mniei niż dwie paczki nie wysyła 
się; wysyłka tylko z poprzedniem nadesłaniem pieniędzy albo za 

pobraniem. Dwa słoiki kosztnją 3 Kl 60 h.
Jedyne źródła do sprowadzenia

Apteka pod Aniołem stróżem A. Thierry w Pregrada
obok Rohitsch.

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i hurtownie 
w medyc. drogueryach- 524

icia. postrzału, zacięcia: przy wyciąga- 
ciała wszelkich obcych przedmiotów, 
:kła, skałek, piasku śrutu, kolców etc.;

r—— -------

I Zakład taDicersko-dekoracyjny

najpewniejsza i najracyonalniejsza zasypka przeciw poceniu się 
rąk i nóg. Skutek natychmiastowy. Nie drażni skóry, goi szybko 
doparzenia i ranki. Wyrób i skład główny Apteka pod „Aniołem14 

Półwsie ulica Kościuszki L 4. 1001
Do nabycia w aptece pod „Gwiazdą" Konst. Wiszniewskiego uL 
Floryańska. W drogueryi Józefa Hanaka i Sp. ulica Szewska, 

w drogueryi Zdz. Komorowskiego ulica Floryańska.
— Cena pudełka 1 korona. — =

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W Krakowie, przy ulicy iw. Gertrudy L. 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem Tow. Lek. polecone przea 
toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadając składem che­
micznym wodom: Bilińskiej, Gieehtiblerskiej, Solterskiej, Vichy, 
Maryenbadzkiej, Hombug, Kissiugen, tudzież specyelnie lecznicze, 
jak: Litową, Bromową, Jodową, Zelazistą, Kwaśną, oraz Wody 
lecznicze aermalne z przepisu prof. JaworsKiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franoo.

Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Przybory do pisania.

Wydawca Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, nl. Gołębia 4.


